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x „a cią «) 
Socjalizm, OwenaiFouriera w wykona- 
niu swćm doprowadziłby doczesny byt wszyst- 
kich ludzi do stopnia ile możności najdoskonal- 
szego; natomiast utworzyłby także wszelką 
udzielną czynność umysłową pojedynczego czło- 
wieka, i dla tego wlaśnie pozostaje w wiecz- 
nym sporze z równie naturalną potrzebą czło- 
wieka, i wprawdzie z najcelniejszą, umysłową, 
a zatem nigdy ogółowego nieznajdzie zastóso- 
wania. Wszakże jak z jednćj strony uznać 
musimy niemożność wykonania onegoż w Cae 
łym obrębie, tak z drugićj strony obowiązkiem 
jest naszym, zbogacić nasze stosunki socijalne 
jego urządzeniami i odkryciami, przynoszącćmi 
korzyść towarzystwu ludzkiemu. Tym koń- 
cem trzeba go "spokojnie i bez niebawistnego 
uprzedzenia zgruntować i starać się O 0CZySZ- 
czenie onegoż z glupstw, marzeń i jednostron- 
nego pojmowania szczęśliwości ludzkićj, z któ- 
rego wychodzili jego twórcy. Kommunizm 
(tak teraz nazywają socjalizm) jest bystry po- 
tok, który naokół kraj pustoszy; niechaj przez 
kanały będzie rozprowadzony na cały kraj, 
a z pewnością go użyzni. ? 

»Niemasz nic nowego pod słońcem« mówi 


W Poniedzialek dnia 23. Czerwca. 


ściśle wzi wszy, z malem 
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1845, 


stare i prawdziwe przysłowie, albowiem wszel- 


kie systemy, mające przez swe zaprowadzenie 


utwierdzić szczęśliwość łowarzysiwa ludzkiego, 


y, okażują eię-niozóm innćm jak pod- 
jęciem myśli, dawnićj przestarzałćmi uznanych, 
Jeżeli idea jaka lub system przez niejaki czas 
panował, wówczas ludzie, 
wszystko obalają, nawet dobre, co z nich wy- 
plyvęło, i starym bogom stawiają nowe olta- 
rze, a to równie na wielką jak na drobną skalę, 
Powinno nam'to słusznie uchodzić za skazów- 
ki, iż przy takićm postępowaniu osobliwego 
plonu zebrać niemożemy , i że tylko eklektyka 
(wybór tego, co najlepsze) i empiryka (do- 
świadczenie) są jedynymi prowadzcami, któ: 
rym się z pewnością powierzyć możemy. 

Trzymając się tćj wyśli proponujemy na ten 
raz następujące urządzenia. 

L Publiczne garkuchnie. 

Każde miasto, mianowicie każde większe 
miasto powinno założyć garkuchnie dla uboż- 
szych mieszkańców, r takowym, równie żona- 
tym, jak nieżonalym, osobliwie jednak pier- 
wszym, wydawać żywność po cenach obracho- 
wanych podług summy kosztów. Taka korzyść 
dla osób dotyczących jest bardzo znaczna. Zy- 
skają na czasie, ponieważ tak żona jak mąż 
pracować muszą, i z powodów zbyt jasnych, 
iżbyśmy je mieli wyliczać, dostają tańsze i le- 
psze jadło, jakby je sami sobie mogli przyrzą- 


dmianami równie 
Palę 


niemi przesyceni, i 
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dzić. Naturalnie niemożna do takich zakładów 
przyjmować gospodarzy, którzyby chcieli się 
zbogacić, *)i ścisły dozór musi być prowadzony. 
Korzyść lepszego i tańszego jadła spływała- 
by także na ludzi, całkiem przez kasy ubogich 
utrzymywanych, gdyby takowe część jedać 
wsparcia miesięcznego wydawały w markach 
na jadło, mających ważność na każdy dzień 
miesiąca. Byłoby to lepsze, jak kilka talarów, 
z któremi najmniejsza część urządzić się potra- 
fi, a które jeden rozpasany członek wspieranćj 
familii w kilka dniach zmarnotrawi, albowiem 
ludzie, nieumiejący obchodzić się z pieniędzmi, 
rozumieją, iż z kilku talarami Bóg wie ĉo mo- 
Zna przedsięwziąść. I tak nauczyło nas do- 
świadczenie, iż wsparcia w pieniędzach lub rze- 
czach, łatwo spieniężyć się dających, u ludzi 
ubogich całkowicie celu chybiają, Jestto pra- 
wda, już od dawna powszechnie uznana, a je- 
dnsk, smutna rzecz! nikt kroku niepostąpi, aby 
wa zaradzić, Smutny to znak słabości i ocię- 
żałości natury ludzkićj, iż uznanym niedogo« 
dnościom, któreby mogła samą wolą silną uchy- 
Bić, dożwala wżerać się bez przeszkody w stó- 
sunki socjalne. Czegoż można się spodziewać, 
gdzie idzie o wyszukiwanie i przygnębianie nie- 
znanych jeszcze niedogodności! 


ny "Sominka moda się 


przysposobić ma _iłość-jadła zęotować się mają- pracy; nanjanwęcO WREN TEJ: 


cego, powinny marki najpóźnićj do wieczora 
dnia poprzedzającego być wykupione, O ilości 
darmo wydanych marek zawsze ją uwiadomiać 
będzie kasa ubogich. 

Państwo również zyska, jeżeli niższe klasy 
ludu, których ciało na ciężkie cierpienia jest 
wystawione przez nieregularny sposób Życia 
i przez żywność często z najgorszych części się 
„ składającą, codziennie równą i pożywniejszą 
mogą mieć strawę. Wiadomo jak skuteczne 
są w tym względzie zakłady zupowe, a iłe ta- 
kowe są ograniczone, sama ich nazwa dowodzi. 
— Uznajemy chętnie korzyść turniejowania dla 
zdrowia cielesnego, ale jeszcze są inne do wy- 
konania urządzenia, pożyteczniejsze i potrze- 
bniejsze. 

Czemuż miasta niezakładają piekarń i do- 
starczają z nich zdrowego i taniego, jeżeli mo- 
żna akcyzie niealęgającego, chleba, i wprawdzie 
~e) Jestto „prawdziwe nieszczęście dła ludzkości 
cierpiącćj, iż w publicznych czy prywatnych zakia- 
dach, np. domach chorych, pracy i t. p. wszędzie 
Znajdziesz dwie, dla nieszczęśliwych i biednych lu- 
dzi straszne plagi t.j. gospodarzy z małemi pen- 
sjami a ładnemi i coraz wzrastającemi 
m koma; i brak wszelkićj kontroli, czemu ani 


naczelniey takich zakładów, ani rząd sam ostremi 
środkami niezapobiegają. 
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3 k 
m. zamiast wsparcia w gótowym groszu? 
A przykład wojsk stojących tak jest bliskim ! 
Jeżeli te podobne urządzenia uważają za ko- 
rzystniejsze, wówczas Dyrekcje ubogich jesz- 
cze więcćj mają powodów, za tém przemawia- 
jących. 

Przy takich zakładach, osobliwie garkuch- 
niach, piękne pole zostałoby otworzone dla do- 
braczynności osób prywatnych , które, bardzićj 
jek dotąd zabezpieczone przeciwko nadażyciu 
ich darów, więcćjby z pewnością dawały. Ubo- 
dzy znosiliby swój los z większą rezygnacją, 
widząc, iż zamożniejsi braterską dłonią złe ich 
położenie polepszać się starają. Taka wiara, 
czyniąc nieszczęśliwego moralniejszym, nieprzy- 
puszcza w nim myśli o rozpaczy, ' i 

Przekonanie, z którego wyplynęlata propo- 
zycja, jest także podstawą następnćj, W razie 
ich urzeczywistuienia miałyby wprawdzie Dy- 
rekcje ubogich więcćj do czynienia, ale niedo- 
syć można powiedzieć o niedostateczności i zgu- 
bności wsparcia pieniężnego. 


I. Domy przytałka dla cierpią- 
cych na ciele. 

W niższych klasach luda muszą mąż i i żona 

zarówno pracą rąk swo zarabag na _utrzy- j 


Poi s RM kalei 


wniejsze, potrzeby wzmagają się przez koszta 
choroby. W naszym klimacie mieszkanie jest 
jedną z najważniejszych potrzeb do życia. Nie- 

mogłyżby miasta, takie mianowicie, w których 
stancje są Eiiiz drogie, urządzić stósowną 
ilość domów z mieszkaniami o jednéj izbie, ko- 
morze i kuchni, i takowe wynajmowáć powy- 
żćj oznaczonym familiom? Byłyby to dla Dy- 
yekcji ubogich prowizje na kapitał zamienione, 
ale zarazem byłoby urządzenie, któreby cier- 
piącym niedolę, osobliwie porządniejszym po- 
między nimi, niejednę gorzką troskę odbierało, 

Dla stanu zdrowia wielkich miast byłoby po- 
dobne urządzenie nader korzystnóćm, albowiem 
w nich znajdujemy częstokroć mieszkanie o je- 


įdnéj izbie, mieszczącćj w sobie kilka familij, 


zdrowych i chorych, starych i dzieci, miejsca 
zrządzające wszelkiego rodzaju choroby, szkoły 
najpodlejszych s AEO *) 

Jeżeliby kto dla osłabienia naszych powo- 
dów chciał przytoczyć domy chorych, odpo- 
wiadamy, iż one przyjmują tylko ciężko cho- 
rych, nikogo zaś, kto ma chorobę nieuleczoną 

*) np. we Wróclawiu tak nazwane kazematy, do 


których wstęp prawie polączony z niebezpieczeń- 
stwem źycia; w Berlinie tak nazw. Voigtland i t, d. 
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i że dla koniecznych powodów wypuszczają 
chorych przed całkowitćm odzyskaniem zdro- 
wia, Leczenie ubogich przez lekarzy ubóstwa 
pozostawia — połocznie mówiąc — jeszcze bar: 
dzo wiele do życzenia. 

Bliższe rozwinięcie zasad, podług których 
domy przytułku powinny być zaludniane, do- 
piero wtenczas zdaje się potrzebnóćm, gdy do- 
my będą miały być urządzonemi. Ta jest rzecz 
główna, tamta poboczna. 

II. Domy towarzyskie. 

Urządzenie takich domów proponujemy nie 
dla młodych i zamożnych, ale dla starych, ubo- 
gich, na siebie tylko ograniczonych, nieżona- 
tych lub żonatych ludzi, jeżeli tylko już niesą 
zdolni do płodzeia dzieci, Wiadomo, jakie 
przynosi owoce spólna praca i byłoby rzeczą 
zastanowienia godną, gdyby oznaczeni co tyl- 
ko ludzie niemieli tak uprawić ziemi, iżby przy 
miernćj pracy zarobili sobie na pojedynczy do- 
bry ubior, zakrycie drobnych wydatków, wy- 
żywienie siebie i pewnej, liczby zupełnie do pra- 
cy niezdatnych osób. Żyliby przytem wesoło 
i bez kłopotu, niestając się ciężarem dla kraju 


lub gminy. Praca jest błogosławieństwem i prze- 


kleństwem ludzi. ` 

Budynki same niepotrzebują być wytworne, 
byle były trwałe i celowi odpowiednie. Nie- 
potrzebują też być zakładane w okolicach, gdzie 
gruntai materjały budowlowe drogie. 

Z Berlima, do. 10. Czerwca. 

(Gaz. Diisseldorfska). Wielkie wraże- 
nie sprawiło tu pojawienie się kommissarza po- 
licyi w ubiorze cywilnym u tatejszego księga” 
rza nadworbego Alexandra Dunker, aby mnó- 
stwo zakazanych w sklepie jego złożonych ksią- 


żek zagrabić. — Nowy projekt do prawa kara. 


nego przedstawiony obecnie Radzie Stanu, Po- 
dlug wszystkiego, co o nim opowiadają, UrZE- 
czywistni on znaczne koncessye, DA korzyść 
wolnego i ludzkiego ducha prawodastwa obe- 
cnego. Dowodzi tego mianowicie zupełne zvie* 
sienie kary cielesnćj; tym sposobem god- 
ność człowieka, do uznania którćj wiek nas% 
w każdym kierunku zmierzać nie ustaj, na 
dziedzinie prawa coraz bardzićj się ustali, In- 
ne téż ważne zjawisko w tym nowym projekcie 
na tóm się zasadza, że wszelkie postanowienia 
karne o takowych przestępstwach, które daw- 
_nićj w historycznych zdaniach i sądach o przo- 
dkach domu panującego można było popełniać, 
milczeniem pominięto, więc owo ograniczenie 
politycznćj i historycznćj literatury ustaje, — 
Z wyszłego co tylko dzieła Pana Witzle- 


ben: Grundzüge des Heerwesens przy- 
taczamy tu następujący wyjątek : Chociaż Pru- 
sy jako kontyngens związkowy tylko 79,482 
żołnierza stawić zobowiązane, ilość wojska w 
czasie pokoju jednak wynosi 211,600 żołnie- 
rza (między témi 96,100 obrony krajowćj), 
w wojnie zaś 386,700 ludzi; do tego dodać 
należy 12,000 officerów, 36,000 pociągu (tra- 
io), 1800 żandarmów, 2000 inwalidów, 80 
feldjegrów i 70 podofficerów gwardyi, ‘tak że 
cała massa w czasie wojny wynosi 438,650 
a przez drugie powołanie landwery dochodzi 
do 600,000 żołnierza ; taka potęga zewnętrzne 
stanowisko Pruss zaiste zabezpieczyć zdolna. 
Budżet dla armii wynosi tylko 24,604,000 
talarów t, j. prawie polowę całego budżetu 
państwa. 
Z Berlina, dnia 14. Czerwca. 

Pogłoski o powszechnćm wypędzeniu wszy- 
stkich literatów z Berlina powtarzają tu z taką 
pewnością, iż zdaje się że to jest z korzyścią 
dla rządu, jeżeli prassa poprzednio już niep 0- 
dobieństwo takiego planu wykaże. Wy: 
wody których ostatnićmi czasy od przebywa- 
jących tu literatów pod względem stosunków 
ich i miejsca pochodzenia zażądano, są zape- 
wne głównym powodem do tćj pogłoski, nie | 
mniej ta okoliczność, że jeden literat w pod- 
rzędnym zawodzie czynny istotnie wydalony 
został, Nie ulega wprawdzie wątpliwości, że 
rozwijające się życie prassy i jawności du. 
żo przykrych żywiołów i osobistości nagroma- 
dziło, jakich dawnićj w dobrodusznym i we- 
solym Berlinie nie było. Nie mnićj nie wąt- 
pliwém, że w ostatnich czasach naprzeciw opi- 
nii publiczoćj bardzo widoczne kłopoty obja- 
wiły się, a te zwalono na takich autorów, któ- 
rzy codzienuie samowiedzę publiczną draźnią 
przez skupianie rozmaitych, niepojętym sposo- 
bem z biór wydobywanych tajemnic o admini- 
stracył i prawodawstwie i przez rozprawianie , 
o tychże w samowolnym, z pod biurokratycz- 
nych zwyczajów wyłamującym się, przewod- 
niczącym dachu prassy, którą obecnie mianem 
złćj prassy piętnować nie omieszkują. Wy- 
wołane owe przez prassę kłopoty dały się mia- 
nowicie we znaki w pytaniu o zamierzonćj kon- 
stytucyi, rozbieranem znowu teraz przy wy- 
pracowania Odpraw Sejmowych: Zwódłem zaś 
wszelkich owych nadziei i radości, sprawionćj 
przez te rozprawy o Stanach powszechnych, 
mają być dzienniki — ale uwierzyć Die mo- 
żemy i nie chcemy, żeby na té) zasadzie ogólne 
wygnanie literatów uchwalić miano. Pogłoska, 
że 30 autorów, powiększćj części korrespon- 
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dentów gazeciarskich na liście proskrypcyjnćj 
już umieszczono, zdaje się nam być przesadą 
ogromną, Wydalenie PP. Itzstein i Hecker 
z Berlina i Pana Froebel z Kolonii podsycało 
naturalnie tę nieszczęsną obawę, Wszakże 
powtarzamy — dla Pruss minęły te czasy prze- 
śladowania autorów, jakie za Pana Tschoppe, 
wiekopomnćj pamięci, zachodziły. Nie wąłpim 
o tém, że i dzisiaj u nas dość jest takich co 
prassy nienawidzą i gdyby być mogło osady 
zbrodniarzy dla autorów chętnieby założyli. 
Ci dziennikarstwo poczytają za kozła błagalne- 
go bistoryi, na którego własne przewinienia 
swoje zwalają. Ale wątpimy o tćm, żeby dzi- 
siaj jeszcze miał się znaleść mąż stanu, któryby 
na nieuchronny sąd współczesnych i potomności 
przez podobny zamach narazić się odważył. — 

Z górnego Szląska w Czerwcu, U bas 
teraz taka powszechnie drogość, że łatwo głód 
za sobą pociągnąć może, Podczas kiedy da- 
wnićj za wór (dwa szefle) kartofli 4 —5 srgr. 
płacono, teraz berlinski szefel po 28 sgr. alba 
po talarze sprzedawają a płaca robotników zni- 
~ Ża się, Robotnik prosty obecnie ledwo tyle 
na dzień zarabia, że sam chlebem tylko nasy- 
cić się może. Wszyscy dziedzice rzucili się 
gwałtem na chodowanie owiec, a tak zdarzyć 
się może, Że nasza niegdyś w zboże obfitująca 
prowincya ciągłego dowozu zboża z zagrani- 
cy potrzebować będzie, 

a 


Wiadomości zagraniczne. 


Poe. 1.g.-kaia, 
Z Warszawy, d. 16. Czerwca, 

Otwarcie drogi żelaznćj Warszaw- 
sko Wiedeńskićj. W dniu onegdajszym 
nastąpiło uroczyste otwarcie kolei Warszawsko 
Wiedeńskićj. Dzień ten będzie pamiętnym dla 
Warszawy: odtąd zyskuje ona jeden potężny 
organ życia i rucha, jedną arterję niezmierną, 
która powiększy dobry byt kraju, ułatwi sto- 
sunki, zbliży odległości, wpłynie przeważnie 
na rozwinięcie przemysłu i handlu krajowego 
i w swoich dalekich połączeniach zwiąże nas 
ściślej jeszcze z innemi stronami, Uroczystość 
ta od godziny trzecićj trwała dla mających 
w nićj udział do późnego wieczora.  Rozpo- 
częło ją przejście 40 ozdobionych w kwiaty 
lokomotyw w pełnym biegu, przy dźwięku 
*wzyki, przed JO, Xięciem Namiestnikiem 
Królestwa i gośćmi przez legoż zaproszonemi. 
Po tym przeglądzie, nowym zupełnie dla nas, 
zebrani goście znakomici wraz z swym JO. Go- 
spodarzem ruszyli osobnym pociągiem około 


godziny w pół do czwartćj do Grodziska, osta- 
tnićj dotąd stacyi kolei, O piątćj pospieszył 
za niemi drugi pociąg z 600 osobami wszelkich 
stanów; byli to niby reprezentanci miasta na- 
szego, zaproszeni przez JO. Xięcia Namiestni- 
ka jako’ członkowie uroczystości, jako świad- 
kowie akta otwarcia drogi, którćj skutki dla 
ich wspólobywateli tak wkrótce ważnemi, tak 
wielkiemi będą, W przeciągu 42ch minut prze- 
byto cztery mile, dzielące Warszawę od Gro- 
dziska, i o godzinie trzy kwadranse na szóstą 
pociąg dragi zajeżdżał przed tameczny dworzec 
witany muzyką, ku jego przyjęciu na brzegu 
drogi ustawioną. Wkrótce park i ogród po- 
bliski napełnił się gośćmi; osoby, pierwszym 
konwojem przybyłe, opuściły już poprzednio 
namioty, w których JO. Książę Namiestnik 
przyjmował je śniadaniem, i znajdowały się 
w aleach parku, Do godziny dziewiątćj wies 
czorem nikt nie pomyślał o odjeździe, a drugi 
konwój dopiero o 10, w Warszawie stanął, 
Taką była ta uroczystość, cechę jćj stanowiło 
zadowolenie powszechne, wesołość, swoboda, 
których przyczyny szukać należy w przyjem- 
ności przejazdki nowego rodzaju dla wielu, piç- 
knćj pogodzie, miejscu pełnćm uroku, licznem . 
zgromadzeniu osób i w gościanćm przyjęciu, 
jakiego wszyscy bez wyjątku z hojności JO. 
Xięcia Namieslnika doznali, - Dotąd na kolei . 
warszawsko-wiedeńskićj kurs odbywa się tylko 
na przestrzeni czlerech mil, to jest z Warsza- 
wy przez Pruszków do Grodziska; za kilka 
miesięcy prace podobno tak daleko posunięte 
zostaną, że ruch odbywać się będzie na prze- 
strzeni mil około dwunastu. — Jednak dla lu-* 
dzi, którzy w tym łatwym sposobie podróży 
pragną tylko przyjemności, te cztery mile dro- 
gi, te 40 minat jazdy bez (rudu, wynadgro- 
dzonemi zostaną widokiem ogrodu i parka 
w Jordanowicach. Grodzisk jest tylko stacją 
kolei, ale od dworca ścieszka, nie dłuższa nad 
czterysta kroków, prawie cała drzewami naj- 
piękniejszego parku ocieniona, prowadzi do 
ogrodu Jordanowic, Warszawa w całćj swćj 
okolicy podobno nic równego nie posiada, bo 
tam gust połączył się z naturą; stawy i strumyk, 
drzewa odwieczne i male kląby, szpalery fran- 
cuzkie przy zapuszczonym parku angielskim, 
a wszędzie cień i najpiękniejsze z drzew obrazy, 
— Z resztą, bez opisów dalszych, najlepszym 
dowozem piękności miejsca będzie wiadomość, 
że znany z gustu Stanisław August i siostra je- 
go Pani Krakowska (Izabella Hetmanowa Bra- 
nicka) łam miesiące wiosenne przepędzali kiedyś. 
Doląd jeszcze ścieszka, wijąca się w różnych 
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kierunkach po parku, zwie się ścieszką Króla 
Stanisława; ławka pod trzema dębami ławką 
królewską, a mały strumyk z ogrodu: przez 
park idący , bierze nazwę od imienia Pani Kra- 
kowskićj, Głównym jednak założycielem ogro- 
da w jego dzisiejszćj formie był Generał An- 
drzćj Mokronowski, Wojewoda Mazowiecki, 
a własność tego majątku do dziś dnia w rękach 
tćj samćj rodziny zostaje, 

Wiadomości te przytoczyliśmy jedynie dla 
tych osób, które w kolei naszćj szukają środ- 
ków powiększenia liczby swych zabów; dla 
tych zaś, którzy dalej wzrokiem swym sięgają, 
wieleż myśli tłoczyć się musi na widok tego 
najpotężniejszego wynalazku naszego wieku. 
Znikają przed nami odległości. Siła pary przy- 
bliża, przedmieściem prawie robi miejsca, któ- 
re kiedyś podróży wielkich wymagały, tysiąca- 
mi przebiegają ludzie z jednego punktu na dru- 
gi, wioząc z sobą zasoby dobrego bytu i wy- 
nalazki nowe, w skutki bogate, W ypadek 
ciekawy, myśl ledwo rzucona już przebiega 
przestrzeń największą od jednego końca na dru- 
gi, zmienia się, wyrabia w tym przelocie, do- 
skonali i dochodzi do nas nie w martwym gło- 
sie kart drakowanych ale w głosie tysiąca ludzi 
żywych, którzy po nią lub z nią spieszą. Już 
dziś nic nie wstrzymuje tego ruchu; para nie 
Jęka się żywiołów, ich potęga tu ustaje, a w swćj 
sile niezmiernćj, a woli człowieka posłuszućj, 
spieszy ona siać ziarna szczęścia po swćj dro- 
dze. A z tych wielkich, tych zbawiennych. 
skutków któż najwięcćj korzysta? Oto klassy 
nboższe, najsilnićj dobrodziejstw tych potrze- 
bne. Para dla nich prawie wynaleziona; przy 
jéj pomocy rolnik wiezie owoce swćj pracy na 
obfilsze i bogatsze targi, rzemieślnik porzuca 
ubogi zakątek i spieszy bez trudu za zarobkiem 
w miejsca go obiecujące. Sam widok, niewi- 
dzialną silą pędzącego pociągu budzić musi 
sv umyśle prostym uczucie potrzeby pracy, kształ- 
cenia, wykazując mu to zwycięztwo geniuszu 
człowieka nad siłami natury, w jego najwido- 
czniejszej najbardzićj dotykaloćj formie. 

Takie to myśli zajmowały ladzi obecnych na 
onegdajszćj uroczystości; z niemi razem łączy- 
ło się uczucie wdzięczności dla tych, których 
opiece kraj nasz zawdzięcża to dobrodziejstwo, 
Głównie uczacie to wznosiło się do JO. Xięcia 
Namiestnika Królestwa. Jego to woli, jego 
wspaniałym chęciom kraj winien ten nowy a tak 
potężny żywioł dobrego bytu, Wybudowanie 
kolei zostanie na zawsze pownikiem jego zarzą: 
du, pomnikiem najpiękniejszym, bo opartym 
na pomyślności całych pokoleń. 


Osoby znające koleje zagraniczne, utrzymy- 
wały, i słusznie, że kolćj nasza równa się naj- 
doskonalszym zagranicznym, a niektóre swćm 
wykonaniem przewyższa, «Dokładność tę win- 
niśmy zarządzającemu drogą żelazną, Genera- 
łowi inżynieryi Daehn, i głównie dyrygującemu 
robotami, Pułkownikowi Gerzfeld. Miło wspo- 
mioamy o tém, bo to dowodzi; że nie zosta* 
liśmy w tyle za pierwszymi wynalazcami, 

Francy a. 
Z Paryża, dnia 13, Czerwca. 

Na posiedzienia Izby Parów dnia 12. m. b. 
przedmiot obrad: dodatkowe kredy ta, po- 
dał znowu sposobność żwawćj o jezuitach roz- 
prawy. Hrabia Montalembert odpowiada- 
jąc na wczorajszą mowę Ministra spraw wewnę- 
trznych, starał się odpierać czynione mu zarzu- 
ty.  »Minister— rzekł pan D. — nazwał mnie 
głową stronnictwa katolickiego, doradcą bisku- 
pów, a w niektórych punktach sprawcą niepo- 
kojów, nad któremi boleje. Takowe twierdze= 
nie jest bez zasady, kiedy dopiero od roku po- 
wróciłem do Francji i maw udział w sprawach 
publicznych, a swary religijne jaż od lat trzech 
kościół i państwo niepokojące W dalszym cią- 
gu mowy usiłował Hrabia odeprzeć od siebie 
zarzucany mu przez Strażnika pieczęci osobisty 
udział w zabiegłościach tak nazwanego stronnic= 
twa katolickiego. Przeciwnie pan Martin du 
Nord stojąc przy swojćm, powtórzył, iż prze- 
sadzonćj żarliwości stronnictwa katolickiego 
i jego organom wszystko złe przypisać należy, ` 
Oświadczył on, iż namiętności zrządziły fał- 
szywy kierunek i wprawiając w błąd opinię pu- 
bliczną, rzuciły nasienie zniechęcenia tam, gdzie 
koniecznie pokój i zgoda panować powinuy. 
Przenicowawszy jeszcze inne różne szczegóły 
w mowach Hrabiego i jego stronników, zakoń- 
czył z upodobaniem lzby oświadczeniem, iż rząd 
postanowił, wykonać na włos ustawy przeciw 
jezuitom, i że ma także prawo, poszukiwać dro- 
gą sądową i administracyjną rozwiązania zakonu. 
— Potćm uznano ogólną dyskussję za zamknię- 
tą. Na następującćm posiedzeniu zaczną się Da- 
rady o pojedynczych artykałach ustawy »Zglę- 
dem kredytów. — Na początku posiedzenia wy- 
słowił się był hrabia Beugnot na korzyść je- 
zuitów , zarzucając rządowi brak zręczności 
i oględności we wszystkich rzeczach odnoszą- 
cych się do. wolności religijaćj. _ Natomiast 
Hrabia Portalis, po raz drugi na tóm posie- 
dzeniu, zwycięzko wytrzepał biczem prawa 
obrońców jezuitów. (WY obszernym artykule 
Dziennika Sporów wyrażono między innemi: 
„Minister spraw religijnych w odpowiedzi na 
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mowę hrabi Montałembert ponowił bezwa- 
rankowo przyjęty w- obliczu: Deputowanych 
obowiązek, Nadeszła chwila wykonania prze- 
pisów prawa przeciw jezuitom; rząd stoi przy- 
tém jak skała,  Wszelką wątpliwość względem 
dalszych kroków rozpędza głos pana Monta- 
lemberte. Duma i śmiałość, z jaką prawił, 
przekonywa o dotychczasowym wśród nas po- 
stępie ultramontansko = jezuickićj reakcji, Do- 
tychczas mówił pan M, urzędownie w imieniu 
duchowieństwa, episkopatu, wolności religijnćj 
i samćjże religji. Wczoraj zabrał głos w imie- 
niu jezuitów, eo mówię, bronił jezuitów dla 
jezuitów,  Mniemano dotąd, iż kościoł i reli- 
gia niewchodzą w sprawę o jezuitach. :Mylą 
się; sprawa jezuitów jest sprawą kościoła i sa- 
mćójże religji; 
pod ciosami, któremi jezuitom odkazują. Galli- 
kanie lub filozofowie — jedno i to samo — nie- 
przyjaciele jezuitów, są wrogami Boga. Do 
tego z nami przyszło w połowie dziewiętnaste- 
go wieku, po dwóch rewolucjach, w imieniu 
filozofii i rozamu! — I kogoż chcą oszołomonić 
takiemi niesłychanewi sofizmami? Powtarzamy 
głośno z panem Ministrem spraw religijnych : 
Religia niema niebezpieczniejszych wrogów nad 
takich obrońców; bronić jćj taką bronią, jest 
to ją zdradzać.  Niepoważylibyśmy:się ręczyć 
dłużćj za cóżkolwiek, gdyby lud oswoił się 
z tą myślą, iż sprawa religji jest nierożerwanie 
spojona z sprawą jezuitów. Na szczęście zdro- 
wy rozsądek zachowa kraj od tak nieszczęsne= 
go obłąkania, Mamy lepsze wyobrażenie o re- 
ligji i o dachowieństwie, © jćj przyszłości, jéj 
dobrze zrozawiavych interesach. | Niechcemy 
obrazić duchowieństwa twierdząc, iż nie ma 
wcale mowy o jego interesach, iż go niędoty- 
kają prawne środki, które mają być przeciw 
jezuitom wykonane, Niech tylko baczy na po- 
ważne i uroczyste słowa W. Pieczętarza. Co 
do religji, ta się sama najlepićj broni; odrzuca 
ona niebezpieczną solidarność, którą jéj narzu- 
cają. — Dziennik Spo rów kończy tćmi słowy: 
Jakakolwiek stanie uchwała Izby, tyle pewna, 
iż niepotwierdzi osobliwszćj nauki M o nta lems 
berta, lecz że zrobi różnicę, co mowca po- 
mięszał: Kongregację i duchowieństwo, religiję 
i jezuityzm.«): 
Hiszpania. 

Gazette du Berri zawiera następujące 
pożegnanie Don Karlosa do Hiszpanów: 
»Hiszpanie, moi wierni obrońcy! Powołany 
przez nieprzedawnione prawa do korony hisz, 
pańskićj, jedynóm zawsze mojóm życzeniem by- 
ła szczęśliwość mojćj drogićj ojezyžny, Szczę. 


Kościoł i religia runą po kolei 


śliwość ta nakazuje mi dziś zrzec się praw kos 
rony na rzecz mojego więlce kochanego naj. 
starszego syna Karola Ludwika,  Xięcia Astus 
ryjskiego. Zadna ofiara niejest mi za ciężką, 
poświęcona pomyślności ojczyzny mojej, Chę- 
toie przyniósłem ofiarę zrzeczenia się na korzyść 
mojego syna, którego za mojego prawego nae 
siępcę uznacie i takąż miłością i wiernością ota- 
czać będziecie, Z swćj strony potrafi on wy- 
nagrodzić podług zasługi waszą prawość, waszą 
stałość w popierania zbawiennych zasad, ktore 
jedynie Hiszpanię ocalić mogą.  Rzucając pu. 
bliczny żywot uczawam wielkie zaspokojenię 
i pociechę, wynurzając wam moją wdzięczność 
za heroiczne dzieła, którómiście świat w podzi- 
wienie wprawili, a które w sercu mojćm nigdy 
niewygasną. Bądźcie zdrowi, moi stateczni 
obrońcy i wierni spółorężni.  Błagajcie Boga 
wraz ze mną, ażeby się zlitował nad cierpie- 
niami naszćj ojczyzny i obdarzył nas spokoj- 
niejszemi i szczęśliwszemi dniami. 
Bourges, dnia 18, Maja 1845. 
Wasz kochający i wdzięczny: 
Król Carlos.« 


Niemcy. 

Panowie Itzstein i Hecker zasłużyli so- 
bie na poważanie w całych Niemczech i 
nieprędko zapewne je stracą. — Całe prawie 
dziennikarstwo, wyjąwszy” parę tylko ga- 
zet, ujęło się za nimi, a owo: oświadczenie 
prezydyum policyi berlińskićj, które się oczy- 
wiście tylko jakichsiś pomniejszych trzyma 
szczegułów ustalilo: jeszcze we wszystkich to 
przekonanie, że dwaj ci honorowi mężowie 
nic takiego nie popełnili, coby choć w części 
mogło być powodem ich wypędzenia. Dla te~ 
go tóż nawracać się już teraz zaczynają, a sły” 
chać już nawet, że »niegodne delacye były 
przyczyną pożałowania godnego nieporozuwie= 
niae: Niebędziem tutaj roztrząsać, czy. jest 
rzeczą stósowną i słuszną na mocy: czczych do- 
niesień i bez poprzedniego dowodu wypędzać 
obywateli niemieckich przemocą policyi, doja- 
kiegobądź państwa należą i jakiekolwiek ich za- 
tradnienie, nie zwyczajnych przeciw nim chwy- 
tać się środków, a potćm podawać za przy- 
czynę wypędzenia nieznaczny błąd w formal. 
nościach. Ta przyczyna jest istotnie bezzasa- 
duą, pokazuje się to już z drugićj wzmianki, 
która twierdzi, że niegodna delacya była poa 
wodem nieporozumienia. Takowe niepo- 
rozumienie zachodziło oczywiście, lecz skoro je 
poznano, trzeba się spodziewać, iż szanowanym 
deputowanym szczerą i zupełną dadzą sasysfak= 


1168 


eyg Co się zaś tyczy dziennikarstwa, było 
ono tą razą z pewnością tłumaczem opinii pu- 
blicznćj, a to, co ono wyrzekło, nie jest ani 
„sztuczne ani szczepione.« Wszystkie poli- 
tyczne zasady bez wyjątku oświaczyły jak da- 
lece przeciwnemi są tym gwałtownym środkom. 
Że zaś środki te znalazły także zapalonego o- 
brońcę zdziwiło wszystkich niewało. Jako 
coś szczególnego i aby pokazać do jakićj nie- 
godziwości posunąć się może nienawić strot- 
nietw, jak się nie wacha bezczelnych zarzutów 
czynić mężom, którzy z przyczyn dotychczas 
urzędownie jeszcze niewyjaśnionych wypędzeni 
zostali, jako ciekawość, mówię, przytaczamy 
tutaj następujący artykuł, który znalazł przy- 
tułek w Gazecie pocztowćj augszbur- 
skićj: Pisany jest z nad granicy praskićj, 
dn. 3, Czerwca, — »Jest już rzecz niewątpli- 


wą, że na różnych stronach wschodnićj części - 


monarchii pruskiej zdradę stanu knowano. 
Potwierdza się to mniemanie, względem zamiarów 
w hirszbergskićj dolinie odkrytych, nietylko 
przez doniesienie Gaz. powszechnej prus- 
kićj ale i przez artykuł półurzędowy przesła- 
ny do wszystkich prawie pism pod datą: z Ber- 
lina, dnia 26. Maja, Zamknięcie zgromadze- 
nia mieszczan w Królewcu, które już oddawna 
pokazało jawnie, iż jest głównóm ogniskiem 
radykalizmu, jako téż wiadomość © zakazaniu 
wszystkich zgromadzeń ludowych i mieszczań- 
skich w Prasiech, może pochodzi z przyczyn 
li tylko zasadowych, ale w obeenych okolicz- 
nościach można daleko słusznićj upatrywać w 
tém związek z hirszbergskiemi zdarzeniami. 
Niemożem także uważać owego z reszłą nie 
bez słusznych przyczyn nakazanego wypędze- 
nia Ivzsteina i Heckera, inaczćj jak tylko 
w związku z resztą owych wypadków. Praw- 
da, że cała liberalna psiarnia okropnie szcze- 
kać zaczęła z tego powoda, i można ztąd prze- 
kopać się o tém co właściwie było przyczyną 
wszelkich jéj umizgów do rządu pruskiego ije- 
go panegiryków; ale każdy, w którego oczach 
porządek wewnętrzny i prawo publiczne mają 
jakąkolwiek wartość, będzie przekonany, Że 
rząd proski nietylko w ogóle, ale osobliwie 
w obecnych stosunkach nietylko całkiem miał 
-prawo i słaszność po sobie, ale nawet obo- 
wiażanym był, dla korzyści państwa swego 
i poblicznćj spokojności , wypędzić z kraju 
swego ludzi, którzy wszędzie znajdą dla 
siebie pole, gdzie można korzystać z 
nieukontentowania i radykalne sze- 
rzyć podszczuwania. Co było tym pa- 
nom powodem do owćj ukartowanćj podróży, 


do miasta jeszcze tak odległego, jakim jest 
Królewiec? Przecież nie przejażdżka wiosenna, 
aby użyć majowego powietrza, którego można 
w Badeńskićm mieć więcćj niż gdzieindzićj! 
Czyż niema istotnie powodów do domysła, że 
panowie Itzstein i Hecker są w bliższem poro- 
zumieniu ze wszystkiemi knowaniami królewiec- 
kiemi, którego to porozumienia naturalnie pu- 
blicznie objawić niechcą i nieśmieją. Jeśli się 
nie mylim ma na to rząd praski więcćj niż do- 
mysły; ale dajmy na to, — choć jeszcze wca- 
le nie przystajemy, — iż żadnego innego nie- 
było powoda jak tylko z jednćj strony rady- 
kalne spiski w Królewca, z drugićj znane już 
od roku radykalne knowania posłów Itzsteina 
iHeckera, czyż nie są już wystarczające, aby 
im powiedziano : »»Raszajcie, sobie z Bogiem, 
niepotrzebajemy tutaj waszych deklamacyi i wa- 
szych mów; niemacie tu u nas dawać sposo- 
bności do zbiegowisk i krzykliwych biesiad, 
maymy u nas już dosyć niespokojnych mózgów 
izdaje nam się to bardzo niestósowną rzeczą, 


' że jeszcze się do tego przyłączają quasi — Ma- 


tadorży przybyli z Baden albo pieszo albo na 
wozach, blędni Demagodzy wyszukujący pija- 
tyki. Nie wchodząc w to, jak daleko się roz- 
ciągają wiadómości rządu pruskiego, co do za- 
miarów wychodźców i połączenia się ich z pra- 
skimi radykalistami, zawsze mądrze działał, 
i nie potrzebuje się dać z drogi sprowadzić 
przez radykalny krzyk o »niesprawiedliwość 
wyrządzoną tak szanownym reprezentantom ña- 
roda.«  Niemożemy jednakże mówić o działa- 
niach politycznych i, (jak się wyraża gazeta 
Praska) rozciągających się na zdradzenie kraju, 
nie wspominając zarazem o religijnych, a rae 
czćj miereligijnych sprawach, którym się dotąd 
w prawdzie nie pomagało, ale którym się jed- 
nak bez wątpienia nie przeszkadzało, ` Czy te 
ostatnie stoją w widzialnym związku z poprze- 
dzającemi, czas to okaże; ale że między niemi 
jest związek moralny, i równość zasad funda- 
mentalnych, tego człowiek rozsądny latwo do- 
strzedz może, tak samo, jak można poznać, że 
obydwom póruszeniom niepotrzeba osobliw- 
szych przyczyn albo przypadków, aby Się w je- 
dno złączyć, a nawet razem toczyć walkę z za- 
sadami monarchicznemi, która przy teraźniej- 
szem przesilania się rozwojowem, w któróm 
się Prussy znajdują, — aby niewypowiedzieć 
wszystkiego, co o fém myślemy — bardzoby 
się przydała nieprzyjaciołom państwa prukiego, 
O czćm już nie raz mówiła »Gazeta pocztowa,« 
że ci, którzy bądź z nienawiści ku kościołowi 
katolickiemu, bądź téż z inpych podobnych 
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powodów, sprzyjają owym sekciarzom, zatru- 
wają pokój wewnętrzny w Niemczech, i — sa- 
mi sobie dolki kopią.« 

Augsburgska Gazeta Pocztowa mówi zresztą, 
wydrukowawszy le niegodne rzeczy , jeszcze to: 
Chociaż wcale się niezgadzamy z politycznemi 
dążnościami Panów v. Itzstein i Heker, i cho- 
ciaż chętnie wierzymy, że rząd pruski do tego 
kroku zmuszonym był przez podobne uwagi, 
jakie robi naszą powyższa korrespondencya, je- 
dnak go wcale pochwalić nie możemy. Jeżeli 
policya tylko na samćm podejrzeniu opierając 
się, wypędza obywateli jednego z krajów Nie- 
mieckich, wtenczas stanęliśmy u celu, przeciw- 
ko któremu protestować jest powinnością poli- 
tyczną każdej partyi.  Niemożna bowiem za- 
pomnieć o skutkach takiego postępowania, któ- 
„ rego się dzisiaj używa na radykalistów, jutro 
zaś również mogloby się użyć na »Ultramon- 
tanistów,« tem bardzićj że prasa par excellence 
lojalna, nie przestaje nas katolików postawiać 
na linii z radykalistami. Z resztą trzeba sobie 
życzyć i spodziewać się niezadługo wyjaśnienia, 
że się badeńskim Deputowanym zupełnie zado- 
syć uczyni, jeżeli istotnie ich wypędzenie, (jak 
pisze gazeta Berlińska) było tylko skutkiem nie- 
szczęśliwćj pomyłki, polegającćj na haniebpych 
oskarzeniach. ! 

Z nad Nekaru, w Czerwcu. — Gazety 
duńskie donosiły, że podług umowy między 
wielkićmi mocarstwy trzy księstwa niemieckie 
do Królestwa duńskiego mają być wcielone i że 
wyrok ten podczas wysokich odwiedzin w Ko- 
penhadze ogłoszony zostanie. Jakkolwiek wia- 
domość ta jest uderzającą może nie należy jednak 
do rzędu bajek. Przecież przed kilku laty po- 
stanowienia, kongressu celnego najprzód przez 
dzienniki angielskie naszćj doszły wiadomości, 
podobnie teraz gazeta duńska nasamprzód o tych 
postanowieniach wiadomość niejaką powziąćby 
mogła, _ Dyplomacya oraz w ostatnich czasach 
przez nieszczęsne zabiegi swoje nie jednemu 
podupadającema ludowi szkodzić nie przestaje 
i nie pozwala mu przyjść do siebie, Czyż nie 
utrzymuje Anglia ciągle w Atenach posła, któ- 
rego postępowanie starodawną praktykę Porty 
uwięzienia obcych ajentów usprawiedliwić mo- 
że? Czyż nie chciała Rossya przez to, że ko- 
rzyści handlowe tylko Prusom przyznawała 
a innym. państwom do niemieckiego związku 
celnego należącym odmawiała, cały ten zwią- 
zek zniweczyć i Prussy w podejrzenie u Niem- 
ców wprawić? Albo czyż nie pragnie wciąż 
Fracya sprzymierzyć się z Rossyą i czyż nie 
golowa ona może dla tych swoich widoków po- 


święcić interes Niemiec? ‘Wszakże jakkolwiek 
może rozwinięcie się Niemiec zazdrość niektó- 
rych mocarstw obudza i jnteresa polityczne 
przewagę biorą nad roszczeniami prawa, jednak 
wszelkie te powody nie usprawiedliwiają przy- 
puszczenia, żeby mocarstwa przez rozkazy ga- 
binetowe prawnie istniejące układy więdzy in- 
némi, niezawisłómi państwy i niezaprzeczone 
przywileje prawnego domu książęcego zniwe- 
czyć i unieważnić miały, jedno niezawisłe pań- 
stwo do drugiego wcielać i wyrokiem przemo- 
cy rozstrzygnąć sprawę, w którćj żadna wąt- 
pliwość zachodzić nie może. Chociażby zaś 
istotnie prawo mocniejszego wciąż tak na tej 
kuli ziemskićj srożyć się miało, choćby mocar- 
siwa zapomnieć miały o podziale Polski i Na- 
poleońskich czasach, choćby istotnie Rossya 
i Francya w skutek dokonanego tym sposobem 
połączenia korzyści jakićj dostąpić się spodzies 
waly, gdyby Dania nareszcie sama tak miała 
być nieosirożną, aby wielkie mocarstwa do 
kroku podobnego przeciw małym księstwom 
niemieckim zachęcać i wzywać i tym sposobem 
zapomnieć o nauce, źe Nemezys drugićj ofiary 
sięgnąć zwykła — dość przypuściwszy to wszys- 
tko, niepodobieństwem jednakże, żeby Austrya 
i Prussy stojące na czele Związku niemieckiego 
na to zezwalać miały, żeby inne wielkie mo- 
carstwa samowolnie nad losem części Związku 
tego (Szleswigu, Holsztynu i Lauenbargu) wy- 
rokowały i tym sposobem polityka Napoleoń- 
ska osłabiania potężniejszego przez wzmocnie- 
nie słabszego sąsiada znowu ożyła, Te dwa 
mocarstwa „ducha narodowego Niemiec, który 
przed 30 laty one także zbawił i teraz jeszcze 
tarczą ich być musi, przez głośne zeznanie swój 
niedolężności nic przytłumią, Wiedzą one, że 
Rossyi wdzierać się w serce Niemiec pozwalać 
nie można, bo już i tak wielkie ztamiąd grozi 
niebezpieczeństwo , jeżeli istotnie Polska i pro- 
wincye nadbaltyckie z kolosem północnym w je- 
dną całość się zleją, protestantyzm i katolicyzm 
wygaśnie i w krajach Slowiańskich , mianowi- 
cie Polskich, sympatye dla Rossyi się obudzą 
i przeszłość w zapomuienie pójdzie. 
Austrya. 

Wiedeń d, 9. Czerw. — Wystawa otwarta 
w Wiedniu jest tryumfem dla przemyslu sławiań- 
skiego, którego wyroby daleko zostawiły za so- 
bą prace przemysłu austryackiego, Materje naj- 
świetniejsze łączące z zaletą roboty i cenę niską 
należą do robotników Morawji i Szląska, —Wy- 
mieniają także sukua czeskie; pomiędzy wyna. 
lazcami maszyn wielu się znajduje mieszkańców 


Pragi, ( Dodatek.) 


